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W ąż-czy „pan i władca"?

Praca zamodswa jako warunek równouorawninnia
A nkieta Tygodnia K ob iecego

5 l a  l  E  C  Y

Ankieta Tygodnia Kob.ecego częsc obowiązków, a więc przede
wywołała ogromne zainteresowa- wszystkim udział w wychowaniu

dzieci wzią. również na siebie męż­
czyzna. Zainteresowania mężczyzn 
ODowią^kami życ!a rodzinnego i v po- 

naj ciekawsze jenie w nich przekonania, ie spełnia­
nie tych obowiązl.ow w niczym by' 
im nie uchybiało, jest jedną z naj­
ważniejszej cpraw, o których mo­
rzą myśleć ci, Którzy przygotowują 
.nłodych ludz<, do ten przyszłych za­
dań społecznym P-aca w odz nie 
jest jednym z obowiązków społecr 
nych, które muszą podejmować za­
równo męzczyzna. jak i Kobieta

L. W. _  WARSZAWA. 
Przy wychowaniu dzieci należało­

by kłaść większy nacisk na przy -

nie wśród naszych Czytelniczek.
Z całej Polski napływają odpo­
wiedzi. Podajemy 
fragmenty pierwszych listów:

Organ zzcja 
gospodarstwa dc.nowego

List Czytelniczki z Płocka poru­
szył b. ważną dla ogółu kobiet spra­
wę. prztpiacuwania kobiety, dźwiga 
jącej dziś na swych barkach podwój­
ny Ciężar obowiązków domowo - ro- 
d.” iinyoh i zawodowych, oraz kwe­
stię n edostateczncgo udziału mężów 
i ojców w organizowaniu domu *i ro- zwyczajame chłopców do wyko.iywa- 
tiziny. Te dwa zagadnienia łączą się nia zajęć domowych i posług osohl- 
że srbą ściśle — ściślej, niżby się na- 
pozór wydawać mogło.

Pierwsze pytanie ankiet) brzmi:
„Jakie sa przyczyny przepracowania 
dzisiejszej kobiety?". Odpowiedź ja­
sna - przyczyną jest nadmiar ofcj- 
wiązków: z jednej strony wykonywa- 
flie pracy zarobkowej,*z irugiej — 
troska o dzieci, męża (który często 
jest jeszcze jednym dzieckiem o licz­
nych wymaganiach...), zajęcia gospo­
darskie. których nie brak nawet v:te 
dy gdy jest do pomocy służąca.

Nadmiar obowiązków jest jednak 
tylko jedną z przyczyn przepraeowa 
nia kobiety. Do dalszych powodów 
należą: brak nowoczesnych udogod­
nień w gospo iarstwie domowym, co 
sprawia. że kobieta musi poświęcać 
takim zajęciom, jak- gotowanie czy 
sprzątanie znacznie więcej cza",u, 
niżby należało. Uiemy, jak łatwo 
szybko wypc-iniają sv e domowe obo­
wiązki np Amerykanki, lrtóre mają 
w swych domach wszystkie najnow­
sze wynalazid, którym kupiec do­
starczy do domu mleko i nieczywo, 
mięso przygotowane od razi do garn­
ka, jarzyny nawet obrane i pokrnia- 
ne. U na- „cudowne" garnki gotują­
ce rir lo minut cały ob ad, unowocze­
śnione sprzęty, miotełki i t. p. poka­
zują się tylko na wystawach — w ży­
ciu codz:enr.ym rzadko kto może so­
bie na nic pozwolić — a organizacja 
kupieciwa z punktu widzenia ułat­
wień dla pani domu w ogóle nie ist- 
ftieie. MARIA KAMINCKA.

Męski egoizm
Kobiety przemęczone, źte wycho­

wują swoje dzieci — to prawda, ale 
powodem tego przede wszystkim jest 
obojętność mężczyzn na sprawy dó- 
mu i ich leniLtwo w wypełnianiu obo 
w-ązków domowych. Ankieta przyno­
si pytanie; „Czy kobieta pracująca 
zawodowo może wvpełniać dobrze 
obowiązki domowe?" — Stanowczo

stych. W wielu domach wychowuje 
się dziś chłopców jak Książątka, kto- 
rym matka i siostry usługują. Cóż 
dziwmego, że wyrastają . nich póź­
niej mężczyźni - egoiści, że nie ma 
ją żadnego zrozumienia i puszanowa- 
n.a dia iężkie> pracy kohiety ani 
nie myślą o Konieczności swego 
wsoółudziału w budowaniu ognisku 
domowego.

ZOFIA^J. — KRAKÓW.

Wiecznie lekceważone
Na przepracowanie kobiety wpły­

wa ogromnie stosunek oto< zer .a do 
ej pracy, z reguły riemal niechęt- 
ly lub lekceważący. Wiemy z do­

świadczenia, że la san a praca mo 
że być uciążliwa lub nie, zależnie oa 
nastroju i atmetfery w jakiej jest 
wykonywana. Niestety otoczeme w 
jakim kobieta pracuje rzadko to ro­
zumie.

Niejedne kobicła pracująca nfo- 
głąby napisać epopeję o tym, jak 
traktuje się kobiety w biurze, insty­
tucji, fabryce. Lekceważeń’? jej wy­
siłków, przykrości, docinki, nie­
uprzejme zachowanie szefów i Kole- 
gow osłaniających swe grubiaństwo 
twieidzeniem, że „biura to nie sa- 
łon“ —  to wszystko odbija się na 
kobiecie w sposób fatalny, tym bar­
dziej, że z natury jest hardziej wraż­
liwa niż mężczyzna. Brak nznQnia 
dla jej pracy wpływa deprymująco, 
zni^cnęca do życia i dalszych wy­
siłków. ” 1

Zniechęcona, zdenerwowana, zmę­
czona fizycznie i psychicznie wraca 
kobieta do domu. Gotuje obiad, 
sprząta- obszywa bieliane me?» 
dzieci, pomaga malcom w lekcjach, 
robi rachunki z praczką, konferuje 

dozorcą, bo „woda w łazience ciek­
nie", albo „z pieca dymi", wypełnia 
zeznanie o oodatku dochodowym i 
listę ofiar na bezrobotnych, idzie z 
dzieckiem do dentysty lub na szcze-

k ami zawodowymi jest b. uciążliwe 
i wyczerpujące — jeżeli iednak ko­
bieta zmuszona jesl do tego, niechże 
przynajmniej będzie sprawiedliwy 
podział zajęć i Organizacja pracy w 
domu * Wciągnięcie wszy stkich du- 
mowinków bez względu na wiek i 
pleć do spełniania drobnych zajęć 
domowych odciąży znakomicie panią 
domu i wyjdzie na dobre sprav ne­
mu funkcjonowaniu całego gosiodar- 
stwa domowego.

Obowiązek 
czy uookarzafąca „ ła s o ”?

Ankieta stawia pytanie: „Czy za­
robek mężczyzny ma być podstawy 
egzystencji rodziny, jako jednostki 
gospodarczej?" —  Nie uważam te­
go za konieczność. Przede wszyst­
kim zarobek samudzielnoi kobiety 
przynosi jej samodzielność i zapc- 
bierra częstym upokorzeniom, jakie 
znosić muszą od mężczyzn ich żony, 
proszące o pieniądze na utrzymanie 
domu i własne, osobiste wydatki,

M. L. —  Lublin
Na pytanie ankiety „Czy zarobek 

męża i ojca ma być podst iwą egzy 
Atencji rodziny jako jednostki gospo- 
d irczej", odpowiem: stanowczo tak. 
Nie tylko dlatego, że mężczyzna ma
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mydło do goleni<
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A D A M C Z E W S K
Warszawa

Jani (turda ma ątos
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tak. Powiem więcej: praca zawodo ■ cienie ospy. albo do szkoły na -,,wy- 
wa rozszerza krąg zainteresowań, J s iaaówke" rodzicielską itd. itd. 
pednnsi pJZiom umysłowy kobiety ij Znowu ze strony otoczenia nie wi-
dzięki temu wartości, jakie wnosi ko­
bieta dc wychowania młodego po-1 
kolenia, stają się większe. Punadto 
nie trzeba zapominać, że praca za­
wodowa jest prawem kobiety —  w 
ten sposob może wypowiedzieć się 
jako człowiek. Mężczyźni, którzy 
głoszą, że kobieta powinna zamknąć 
się w domu. są skończonymi egoista­
mi. Sami pragną dla siebie zarezer­
wować zarowno wszelkie przyjemno­
ści pozadomowe, jak i cały ttren prac 
twórczych, gdzie można realizować 
wyższe aspiracje. Równouprawnienie 
już w teorii istnieje. Musi być wresz­
cie nrzyjęte w praktyce.
~  „NOWOCZESNA KOBIETA".

Przygotować mężczyzn 
do ooow‘ązkaw 

w rodziniei >• J ii
Kobieta mogiaby godzić pracę za­

wodową z pracą domową zupełnie 
dobrze, jdyby praca domowa zorga­
nizowana była należycie i gdyby

dać przychylności ani chęci pomocy. 
W  biurze lekceważy jej pracę szef 
czy kolega — w domu —  mąż i dzie­
ci. Nikomu nie przyjdzie na myśl, 
że w wielu czynnościach domowych
—  podlewaniu kwiatów, cerowaniu 
pończoch, konferencji z dozorcą itp.
— móglhv zastapić żonę i matkę 
ktokolwiek z domowników. Godzenie 
oboi iązków żony i matki z obowiaz-

większe szanse jeśli chrdzi o wyso­
kość dochodu ale i dlatego, że jeśli 
żona zarabia więcej od mężo —  ten 
ostatni czuje sit tym upokorzony. 
Cierpi męska ambicia —  później wy­
radza się często w zobojętnienie dla 
losów rodziny, która „i tak jego nie 
potrzebuje". Żłt samoDocżueie mo­
ralne mężczyzny w tych warunkach 
wpływa często na rozluźnieni wę­
złów małżeńskich i* upadek ,-odziny.

PLl A G U  M.J3KA.
-i 4? prenumeratorka ze Lwowa.

Gardercba naszych najmłod­
szych z pozoru tylko nie zmienia 
się z roku na rok. W  istocie su­
kienki j ubranka naszych córek i 
synów podlegają wpływom mody 
Kobiecej, tylko że —  z pewnym o- 
póżmenipm, Tajemnica tkwi w  
tym, że zazwyćzaj nikt nie kupuje 
nowego materiału na sukienkę 
czy paluKo dla dziecka, a przeważ­
nie przerabia znoszone już trochę 
suknie i płaszcze z  ubiegłego se­
zonu.

Trzeba Śledzić SnirSey 
Temp e...

Szkockie wełny, tak mo-dne na 
przedwiośniu dla pań, już się tro­
chę opatrzyły —  a więc znakomi­
ta okazja do wykorzystania bluzki 
czy sukienki w  „dziecinnym po­
koju". Dziewczynki między fi o 10 
ro-kiem życia doskonale wygląda­
ją  w  szkockich sukienkach, oczy­
wiście w kolorach żywych, najle­
piej na tle czerwonym lub żół­
tym. Bardzo ładnie wygląda sti- 
kieneczka szkocka z prsolem pli-I 
sowanym w  fałdy i z bolerkiem 
króciutkim, zapinanym na małe 
guziczki. Skromny kołnierzyk be- 
bć i kieszonki można zrobić z  resz 
tek jednobarwnego aksamitu w  
jednym z kolorów kraty, (to zna­
czy: czerwonym lub czarnym).

Moda bolerek, luora panuje o 
becnie wszechwładnie w  gardero­
bie Kobiecej, doskonale nad-aie się 
w zastosowaniu do sukienek 
dziewczęcych. Do tej samej szkoc 
kiej spódniczki można mieć o- 
prócz bolerka wełnianego, cieplej 
szego, drugie lżejsze z gładkiego 
jedwabiu lub batystu, Czy dzie­
ciom jest w bolerkach do twarzy? 
Proszę przyjrzeć się okrąglutkiej, 
drobnej sylwetce Shirley Tempie, 
która nosi bolerka bardzo chęt­
nie i ślicznie w  nich wygląda. 
Najmłodsza gwiazda Hollywoodu 
jest dla dzieci całego świata wy­

rocznią dziecięcej mody A  więc 
mamy, które chcą by ii h córki 
przypominały sympatyczną gwiaz 
deczkę, niech śledzą uważnie jej 
stroie na filmach.

Na chłodniejsze dni
W  garderobie dziecięcej ważną 

rzeczą jest przede wszystkim ro­
dzaj tkaniny, a nie krój, który 
powinien być z reguły jak naj-
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ZDROJOWISKO NAP N I E M N E M  __
Solanka co oicia Kąpiele Łolankowe, borowinowe, kwa<=owęglowe tle­

nowe, piankowe. Eiektio i wodolecznictwo. Inhalatorium. Irygacje i płu-
kcLTiist jslifc 1

ZA K ŁA D  LECZNICZEGO ST O PO W A N IA  SŁOŃCA, PO W IE ­
TRZA I RUCH U. K Ą P IE LE  KASKADOW E, P IĘ K N IE  PO ŁO ŻO ­
N A  STACJA K LIM ATYC ZN A . SEZON T R W A  od 15 M AJA do 
1 PAŻDZIER. INFO RM .- DYREKCJA ZA K ŁA D U  I KOM ISJA  
ZDROJOW A W  DRUSK IENIK ACH . ZW IĄ ZE K  UZDRO W ISK  W  
W AR SZAW IE , oraz wszystkie placówki „O R BISU" w kraju i zagra­

nicą

prostszy j bezpretensjonalny Na  
zimę najczęściej matki lubią ubie 
rać swych malców w ubranka ro­
bione z wełiiy na drutach. Kosztu 
je to zazwyczaj taniej, dobrze
przepuszcza powietrze i nie gnie­
cie się. Ten rodzaj nadaje się do­
skonale na krótkie sweterki i cza­
peczki. natomiast sukicneczki dla 
dziewczynek są niepraktyczne,
gdyż szybko się wyciągają i wy­
chodzą i fasonn. N ajpraktycaniej 
sza sukienka na chłodniejsze dni 

• - i  weiwotu 'w grube prążki,
płaszczyk z flory lub także wtl- 
wetowy.

Sukienki na szejkach

by malca. D la chłopca najlepsze 
są krótkie majteczki z płótna, do 
których przypina się na kilka du­
żych guzików lekką bluzeczkę Dia 
dziewczynek najpraktyczniejszą 
spódniczki na szelkach w  m rżli- 
wie nie brudzącym kolorze (broń  
Boże nie czarnym, ani brązo­
wym, lecz najlepiej jaskrawym: 
czerwonym, zielonym, pcmarań-, 
czowym czy n kratę). Dc spódnic: 
ki na szelkach można mieć kilka 
bluzeczek na zmianę: z resztek 
wzorzystego jedwabiu, z dziurko­
wanego batystu, z marocam w  
kropeczki, z organdyny.

OzdoDy -  haftem ludowym
Ponieważ żyjemy pod znakiem 

mody samodziałowej i haftów lu­
dowych, które przeżywają znowu 
renesans na całej Linii —  obowią­
zuje przynajmniej jedna sukie- 
n-ec3ka lub płaszczyk z samodzia­
łu np. w  kolorze banana —  i blu­
zeczka z białej markizety lub bia­
łego cienkiego piócienka haftowa­
na w  ludowy szlaczek w  żywych 
kobrach o przeważającej tonacji 
czerwonej lub błękitnej.

M iłą ozdobą sukienek wełnia­
nych są kołnierzyki białe, pogar­
dzone już w modzie kobiecej 
„lingerie". Biały czysty kołnie­
rzyk nadaje świeży wygląd nawet 
trochę przybrudzonej sukience 
Można go ozdobić mereżką . lub 
angielskim haftem czy koronecz- 
ką

No i proszę nie rapominać o 
fartuszkach. Dlalcy w  wieku 3— ii 
lat brudzą swą garderobę tak 
szvbko, ie  fartuszek osłaniający 
przynajmniej przód jest koniecz­
ny Fartuszek zapinany z  tyłu na 
szelkach —  na przodzie jedna du­
ża kieszeń, na której wyhaftuje­
my jakiś wesoły motyw: m c^ką  
r^bkę, pąsowego raka, muchó- 
morki, zielone żabki, zajączki itp.

Aiinette
; • ....i.-,'
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Praca fabryczna Kob:et
a mac3erzvństY»'o

W  wielkich ośrodkach przemysłu 
włókienniczego zaobserwowano od-

Z wiosną i przez całe lato ubie- da.w.na; ^ ^ ' c e  zatrudniony od 
*  młodości w fabrykach włókienniczychramy dzieci w  sukienki i garni- 

turki, nadające się do prania, w  
tej porzt bowiem roku mnóstwo 
jest okazji, żeby je b.udzić do­
słownie co drugi dzień. Zabawy 
w piasku, na trawie, spacery w  
ogrodzie i babrani na nad rzecz­
ką —  to wszystko zmusza matkę 
do ciągłegc zmieniania gardero-

M Y D Ł O
J E L E Ń

S C H I C H T
oszciędza bieliznę i 
czym 19 białę iak śnieg

wyuazują niedorozwój fizyczny j że 
wskutek tego ulegają zaburzeniu ich 
funkcje macierzyńskie.

Zagadnienie to zostało ostatniu 
zbadane szczegótown przez uczonego 
japońskiego Korekiro Ogawa, Wa 
runki pracy we włókiennictwie japoń­
skim są dia kobiet dużo cięższe niż 
w Europie. Zaczynają one pracę już 
w 14-tym roku życia (dai miej w 12  
roku życia), wówczas kiedy orga­
nizm icb nie rozwinął się jeszcze na 
leżycie. Pracują one ponadto w noc)

Przeprowadzone pomiary antropo­
metryczne roootnic japońskich wyka­
zały, że najsilniejszemu zahamowa­
niu ulega wzrosi wysokości, zwłasz­
cza kończyn dolnych, w inniejszvm 
zaś stopniu wzrost szerokości.

Tym ujemnym skutkom pracy za- 
wodowej kobiet w pr-emyśle włókien­
niczym należy przeciwdziałać. Jed 
nym z najskuteczniejszych siodków 
walki jest sport i wychowanie fizycz 
ne, pobudzaj aci wszechstronny roz­
wój, z drugiej zaś strony właściwa 
organizacja pracy, np, racjonalny 
sprzęt dc siedzenia. >

JACEK BRZEZINA 65)
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Żar ustał. Słońce zaczynało chylić się ku zachodowi rzu­
cając przyjemny cień na jezdnię Zmienił się również cha­
rakter ulicy. \\ ięcej na niej samochodów, więcej europej­
skich fizjonomii. Natrętne i bezczelne hanumki ciągną za 
rękaw łyskając migdałowymi oczyma; a jest ich taka masa. 
że idąc Lalezarem opędzić się od nich nie możaa. Prosty­
tucja i choroby z nią związane są istną plagą miasta. Któryś 
z szachów wyrzucił wszystkie prostytutki w liczbi: około stu 
tysięcy! za bramę miasta — lecz coż z tego? Przeszło parę 
lat i wszystkie wróciły...

Wzrok Freddiego przycigają jednak sławniejsze z pięk­
ności dywany i jedwabie, precyzyjne srebrne wyroby, in­
krustowane pudła: bogactwem Wschodu Unią wystawy 
w centrum miasta, gdzie zapobiegliwi kupcy pekazują 
wszystko to, co mają najpiękniejszego

Uwagę Freddiego zwrócił oryginalny, oprawny w grube 
srebro amulet. Wszedł do sklepu, obejrzał cacko, zapytał 
o cenę, zwymyślał kupców od bezwstydnych złodziei i za­
klinając się la Allacha, że nigdy juz jego noga tego progu 
nie przestąpi, zdecydował się isć do kina, które przyciągało 
o parę kroków dalej wielkimi barwnymi reklamami.

Ale Freddie chciał kupić ten amulet. Spodobał mu się 
bardzo i zapragnął podarować go Joan Podkochiwał się 
w żonie swego kolegi — nje skrycie, uważał to i tak za plato-

niczną miłość. Wiedział, że nie ma szans, a choćoy i były, to 
znalazłyby się na drodze i inne przeszkody... Zaledwie zro­
bił parę kroków, gdy myśl, że ten amulet musi jej nodaro- 
wać, pchnęła go z powrotem w stronę sklenu.

Wchodził właśnie znowu w tak przed chwilą wyklęte 
progi, gdy rozdzierający wrzask zatrzymał go na miejscu. 
Machinalnie spojrzał pod nogi, czy znowu nie otwiera się 
przed nim zdradziecki bruk.

Tłum zbierał się szybko, mocno więc musiał używać 
łokci, by dostać się na miejsce wypadku. Jeszcze nie wie­
dząc, co się stało, obliczył w myśli, że gdyby nie wrócił za 
głosem instynktu do sklepu, byłby bez wątpienia znalazł się 
w tym miejscu, nad którym obecnie gromadził się tłum ga­
piów’.

Na chodniku, w kałuży krwi. ze zgruchotanym ramie­
niem, leżał jakiś gruby Pers, wyjąc w niebogłosy z lulu. 
Obok walały się gruzy kamiennego gzymsu, rozbitego na ka­
wałki. Musiał oderwać się z balkonu lub wierzchołka ka­
mienicy.

Tłum Wrzawa. Zatrzymany ruch uliczny. Głuchy odgłos 
olbrzymich, gumowych pałek policyjnych, uderzających po 
głowach ludzkich. Rannego zabrali do bramy, miejsce wy 
padku obstawiono policją. Gawiedź powoli rozpłynęła się 
po ulicy.

Freddie czuł się niewyraźnie. „Do licha, toż lo było prze­
znaczone dla mnie!“ — wzdrygał się i szybko opuścił miejsce 
wypadku, przezornie idąc już jezdnią z daleka od zdradzicc 
kich domów.

„A może ten Ormianin miał rację? Może rzeczywiście 
trzeba uważać?“

W  kinie kręcił się niespokojnie, nie uważając zupełnie 
na piogram. Rzucai wokoło badawcze spojrzenia, zerkał

w niebo*), czy stamtąd aby coś nowego go nie spotka, wre­
szcie, nie doczekawszy się końca widowiska, schronił się 
w czterech ścianach swego pokoju hotelowego.

,A może i tutaj coś m. przez okno wejdzie?**
Puknął się znacząco w czoło, nazwał histerykiem, ale 

okno zamknął mimo nieznośnego gorąca panującego w po­
koju.

UśmiechEjąc : ię i wzruszając z pobłażaniem ramionami 
zaczął się przebierać. Był proszony do Goodów, trzeba było 
się śpieszyć. Wymuskany i wyelegantowany zeszedł na dół, 
zostawił u portiera klucz i ruszył w słabo oświetloną aleję 
drzew wiodącą na ulicę.

O derwuszu zapomniał, Cieszył się na myśl o dobrym 
jedzeniu, śwuetnym brydżu, no i głównie na myśl o towarzy­
stwie Joan.

W górze szumiały drzewfa oddychające świeżym, nocnym 
powietrzem. Migały na ciemnym tle nieba mikony wielkich, 
zielonych gwiazd Majaczyły wierzchołki gór zawieszonych 
iak gdyby tuż nad głową. Było cicho i spokojnie. Z oddali 
tylko dochodził nocny gwar miasta. Jękliwe dźwięki wscho­
dniej muzyki mieszały się z całą orgią samochodowych 
klaksonów tworząc swoistą symfonię. Błyszczą gdzieniegdzie 
okiatowane okienka, dziwnie majaczą w blaskach księżyca 
złomy brudnych ruder.

Uczuł dosyć mocne uderzenie w kapelusz. Stanął i się­
gnął ręką, by zobaczyć, co się stało, gdy nagle ujrzał przed 
sobą strasznie wykrzywioną gębę derwisza. Zielona p:ana 
ciekła z rozdziawionych ust. Świeciły białe kły i czarne jak 
węgiel oczy. »

*) W lecie kina w Teheranie znajdują się pod jrolym niebem.
(D. c. n.).


